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k o n * i* " '0 w ychodzi 2 razy  w tydzień , t. j. we W tork i i P ią tk i w p o łu d n ie .—Cena HalUzaiilnat kw arta ln ie : rs . 1 kop. 20, za p rzesy łk ę  po cztę  kop. 40; m iesięczn ie  
P- 40, za odnoszen ie  po kop. 5; n um er pojedynczy  kop. <{. — PrenilineratK przyjmuję: w K aliszu : g łó w n y  k an to r w d ru k arn i* w y d aw cy  W. H indem itha, 

m iejscow e k sięg arn ie , o raz  h a n d e l k o lon ja lny  W. W ybrańsk iego ;— w  S ie rad zu  księg arn ia  R ubinsteina .— A rty k u ły  n a d sy łan e  zw rac n iem i n ie  b ęd ę .

R edakcja „K aliszan ina,” rów nie ja k  i księ- 
^ nie pp. H u rtig a  i M ittw ocha przyjm ują, p re- 

h ineratę po rs. 6 kop. 75 n a  A lbum  p am ią tk o - 
. wielkiego as tro n o m a K opernika, k tó re  sk ładać 

bgdzie; z album u pam iątek , życiorysu i m e- 
, fu; D zieło  to  m a na celu w ykazanie słow ian- 

leJ narodow ości K opern ika.

Od Wydawcy.

’.Kaliszanin” wychodzić bgdzie i w k w arta le  p rzy ­
kro w tym  sam ym  form acie, program ie i cenie. 

w 2^n.°wni P renum era to row ie  raczą zg łaszać sig 
ontó • e . z zaPisywaniem, gdyż zw łoka powoduje 

r  znrenia w p rzesy łce , a czasem  n a ra ża  i n a  b rak  
j e £Wszyęh num erów , k tó rych  niepodobieństw em  

sta rczaćPiSUJ"ąCym ^  P°zno P ren u m era to ro m  do-

c„,^s°by uproszone do zb ie ran ia  p ren u m era ty  ra- 
w * zaiąó  sig ła skaw ie  wigkszein niż do tąd  rozpo- 

,zecanianiem  pism a, bo od tego jedyn ie  zależy 
ze jego  wydawnictwo w r . 1873. 

w >’w ąliszanin” ekspedjow any je s t  najregu larn ie j 
Prz wyjścia; w szelkie wigc spóźnienia w jego 
PochSod°e’ n ie(*ochodzenia, n*e W ydaw cy

g a r r.enunaeratg p rzy jm u ją  w szystkie tu te jsze  księ- 
u nie> a  n ad to  k a n to r  W ydawcy. Szan. P re n u - 
n u *’a to r°w ie z prow incji raczą  w przedm iocie pre- 
^  m eraty odnosić sig pod adresem : „Do W ydaw cy 

^szanina, w K aliszu, ulica M arjań sk a .” 
rs ®na tego pism a wynosi: k w arta ln ie  w m iejscu 
net a ° ^ ‘ n a  P r °w incji rs. 1 k. 6 0  (mo- 
w a . d robna może być n ad sy łan ą  m arkam i poczto- 

m iesigcznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
X ; Zenieni m iesigcznie po kop. 4 5 ,  k w arta ln ie  rs. 
' ™ P -  3 5 ; num er pojedyńczy kop. 6 .

Rozporządzenia Władz miejscowych.

Policmajster miasta Kalisza.

N a zasadzie p. d. § 24 Ustawy o u trzym aniu  
bron i w K rólestw ie u trzym ujący  takow ą z zezwo­
lenia W ład z y  w inni są odm ienić bilety na rok na- 
stgpuy w p rzec iągu  o s ta tn ieg o  m iesiąca bieżącego 
roku; —  z pow odu czego mam honor zawiadom ić 
osoby u trzy m u jące  broń iżby d la uzyskania biletów 
na rok  1873, zgłosili sig do pow ierzonego m nie 
bióra w p rze c ią g u  nastgpującego grudnia, —  gdyż 
po upływ ie oznaczonego  czasu  na mocy § 25 te j­
że ustaw y, osoby nie w ykupionych biletów  u tra c ą  
praw o na utrzym yw anie broni juko  dobrowolnie 
odstąp ien ie od te g o  praw a.

Szt. K ap . Jakowlew.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  Gaz. Polska pisze p. H u rtig , w łaściciel księ­
garn i w K aliszu, donosi nam  z pew nem  zadow o­
leniem , zaiste dosyć uzasadnionem , że Kalisz i k a ­
lisk ie (zapew ne z okolicy najb liższej K alisza) g a r­
nie sig do sk ładan ia  p rzedp ła ty  na Album K oper­
n ika .

P rzek o n an i jesteśm y, że gdyby nie b rak  dogo­
dnej sposobności do z łożen ia  p rzed p ła ty  na Album 
K opernika, a głów nie odległość od miejsc, w k tó ­
rych p rze d p ła tę  ową ła tw o  sk ład ać  m ożna — 
wiele osób chętnych  do poparcia tego w ydaw nic­
tw a jubileuszow ego, pośpieszyłoby z wzięciem 
w niem udzia łu  przez zapisyw anie sig na nie. Spo­
sobność ta  n ad a rza  się obecnie dla w szystk ich  p re ­
num erujących pism a perjodyczne, mianowicie wa r-

szawskie; przy  odnaw ianiu p ren u m era ty , m ogą 
p rzesłać  p rze d p ła tę  w zm iankow aną do odnośnych 
redakcji, od k tó rych  w w łaściw ym  czasie album  
o trzy m ają . P rzy  sposobnośc i nadm ieniam y, że od 
pana Ż upańskiego, księgarza  w P oznaniu , p e łn ią ­
cego do w ydaw nictw a Albumu rzeczonego, czynno­
ści kas je ra  Tow arzystw a P rzy jac ió ł N auk w Tozna- 
niu, k tó re  do te j spraw y dało  popęd, otrzym aliśm y 
zawiadom ienie, że kosztow ne to  w ydaw nictw o ju b i­
leuszowe pochłonęło  już  złożone do tąd  kw oty, i że 
pożądane je s t  nadesłau ie  pieniężnego zasiłku , w k ra ­
ju  naszym  n a  ten  cel zbieranego-

Ludziom  dobrej woli i zdrow ych pojęć nie po­
trzebu jem y w ykładać znaczenia tego w ydaw nic­
tw a — ale zw racam y ich uwagę na po trzebę p o ­
śpieszenia się z pomocą. Osoby tru d n iące  sig w y­
daw nic tw em  p o trzeb u ją  wiedzieć wcześnie, ile eg­
zem plarzy  przygotow ać i gdzie je  p rzesłać  dla do­
ręczen ia  tym , k tó rzy  dali dowód, że ich obchodzi 
nauka, że cen ią  nigdy nie m ający zagasnąć blask, 
jak i na nich sp ływ a ze sławy wielkiego ich ro d a ­
ka,—  że um ieli sig przyłożyć do p ro tes tac ji cichej 
nie douośuej, przeciw  zachciankom  G erm anów, p ra ­
gnących sobie przyw łaszczyć rodowość genialnego 
Polaka. H isto rja  w praw dzie sam a nie dopuści t e ­
go nadużycia; nie mniej je d n ak  przysto i nam  oka­
zać, że wiemy co H is to rja  mówi, i głosow i jej do­
nośnie brzm iącem u od la t cz te rechse t, cichym  cho­
ciaż zaw tóru jem y szeptem . R en należeć będzie do 
m ocniejszego —  ale K opernik  do nas wyłącznie. 
„N ie będziecie go mieli,” chyba tylko o ty le , o 
ile gen jusz do całej ludzkości należy.

— Kur. Lub. og łasza  zaw iadom ienie N aczelni­
ka a rty le rji okręgu W arszaw skiego do G ubernato ­
ra  Lubelskiego, o zarządzeniu  JW . G enera ł-F e ld - 
m arsza łk a  h r. N am iestn ika w K rólestw ie Polskiem , 
że w łaściciele broni złożonej w czasie o sta tn ich  
wypadków krajow ych, m ogą takow ą odebrać ze 
składów  arty lery jsk ich  —  jeśli obecnie m ają po ­
zwolenia na u trzym yw anie broni, a  to  najpóźniej 
do dn ia 1 (13) stycznia 1873 r . Po tym  te rm i-

JAZEDA,
Obrazek z kiiftzjaity,

przez

Overmann’a;
p rz e ło ż y ł z niem ieckiego,

F. SoJdraczyński.

(C iąg d ru g i) .

sig* .^u c ze n iem  p rz y ją ł L an ie ra  wiadom ość o lo- 
• ja k i po n ad  g łow ą jego  ukochanej w isiał.

Ze T tr.ze^a było szybkiego, m ężnego dzia łan ia , 
żad -n *era  0<̂  swo>cb n iep rzy jac ió ł żadnej litości, 
brz P°wolności spodziew ać się nie m ógł, do- 
nien- °  ten? w*e^z‘a*i pow zią ł wigc zam iar uwol- 

kWĜ  u lu bń>nej bądź podstępem  bądź p rze­
t o *  bo jego  szuner, k tó ry  w N atchez tow ary  na 
dian* P°*U(*n'a n a ład o w ał by ł, s ta ł  gotów , a In - 
p0‘ !n . zos ta ł w ysłany , aby po ta jem nie z Jazed ą  
Wi» v * P*ai? uw*ez>enia je j ułożyć. L is t za- 
Prze jej odpowiedź. P ała jącem i ogniem  oczyma 
koi Czytał 8 °  L an iera ; ale coraz posępniej i ja- 
r a L  . rogo ści38a ły  si§ brwi jego, a  rę k a  kilka 
ko<z konw ulsyjnie sięgnęła  po noż w słon iow ą 

c opraw ny, za 3zarfg zatkn ię ty .

—  D jabeluie!— zaw ołał w końcu.— Ł o try  m y ­
ślą , że je stem  w H aw annie, lub przynajm niej dość 
daleko, ja k  ażebym  im szyków pomigszać nie po ­
tra f ił— lecz cierpliwości!-— Ręczę, żc sig zawiodą. 
Spuść żagiel, Tytusie , i zdążaj ku  te j m ałej wy­
sepce, weź potćm  dało widz i uw ażaj na szuuer. 
P rzecie ogn istą  s trz a łę  m asz w ręk u  dla dan ia  
sygnału?

—  W szystko  w po rządku , Massa!— zaw o ła ł po­
słuszny  m urzyn, i w k ilka  m inu t szybow ał p ię ­
kny s ta te k  pod p łaczące w ierzby m ałej w ysep­
ki, gdzie go uw iązano i w bezpieczeństw ie po­
zostaw iono— po czem  ci ludzie wyskoczyli na ląd, 
a tu  dopiero L an iera  o d k ry ł mu swój plan.

On sam  nie m ógł za dn ia , swoim n iep rzy jac io ­
łom  pokazać się n a  lądzie. P rzeciw nie K w agas, 
k tó ry  tam  od dzieciństw a m ieszkał i  w dom u s ta ­
rego p la n ta to ra  wychowany był, nie w zbudzał źa 
dnego podejrzenia, a  chociaż m ieszkańcy dom nie­
m yw ali się, że on zbiegłem u H iszpanow i bardzo 
sprzy ja , w ierzyli jednak , że te n  osta tn i, aby ujść 
ich zem sty, w zatoce m exykańskiej się zna jdu je  — 
ani p rzypuszczali, żeby on m ógł by ł dowiedzieć 
się o śm ierci s ta rca . K w agas m iał za tem  z „ko- 
guciarzem ,” k tó rego  L an iera  um yślnie w tym  celu 
w N otchez k u p ił był, tam  wylądować, podczas gdy 
H iszpan  sam w s ta tk u  m iał być u k ry ty , póki noc 
nie zapadnie; potem  pójść na ląd , sw oją ulubioną 
z sobą zab rać  i do bliskiego N ow ego-Orleanu z a ­
wieść. Tam  s ta ł  na kotw icy s ta te k  parow y „K u ­
ba” k tó ry  n az a ju trz  o godz. 6 rano  do Texas się 
udaw ał, a  skoroby s ta n ą ł na jego  pokładzie, w szel­
ka pogoń s ta ła b y  się niem ożebną, albowiem w T e­
xas tylko k ilka mil w g łą b ’ k ra ju  udać się po­

trzebow ał, ab y  wszystkie prześladow ania swych 
n ieprzy jació ł uniedarem nić. Jego  s te rn ik  zaś w raz 
z obsługą S zunera , nie m iał b rać żadnego udzia­
łu  w uprow adzeniu  Jazed y , bo ona by ła uw aża­
n ą  jako  niewolnica, a tern sam em  je j uprow adze­
nie jak o  k radzież ; a lud ro z ją trzo n y  m ógłby b y ł 
ła tw o  któregokolw iek z osady S zunera poznać, i 
na  takow y jako  i na ład u u ek  em bargo położyć. 
Tym czasem  m ia ł on w bliskości pozostać, a g d y ­
by przyszło  do ostateczności i kap itan  zna jdow ał 
się w niebezpieczeństw ie lub sygnał sp o strz eg ł, 
natenczas o pozostaw ieniu w tyle an iby  myśleć 
było można. D w unastu dobrze uzbrojonych, śm ia­
łych H aw ańczyków  tw orzyło  osadę, a pod wodzą 
s te rn ik a , powinni byli oni stać się strasznym i p rze ­
ciw nikam i p lan ta to rów  niespodziew ających się t a ­
kiej siły, i na takow ą nieprzygotow anych.

III.

W łaśnie sk łan ia ło  się słońce ku  zachodow i, k ie ­
dy T y tus ludzi budzących się ze snu poobiednie­
go zaw iadom ił, że S zuner w dali w idzieć się d a ­
je  i że na jego sy g n a ł ju ż  odpow iedział. T eraz  
zdaw ało  się wstępować nowe życie w te  postacie, 
k tó re  do tąd  praw ie obojętn ie na ziem i leżąc, spo­
czyw ały. Jeszcze raz  pow tórzy ł L an iera  swemu 
przyjacielow i, ja k  się ma zachować, i o d eb ra ł p rzy ­
rzeczenie, że in stru k c ję  jego dokładnie wykona. 
Poczem  u d a ł się do m ałej kaju ty  „koguciarza;” 
m urzyu p rzy tw ierdz ił znow u żagiel i za ją ł m iej­
sce u s te ru , podczas gdy Kwagas, paląc swobo­
dnie cygaro, w yciągnął się na pokładzie, a WT: 
sm ukły , ostro  zbudow any sta tek , przy świeżej



nie broń  nieodebrana, przejdzie na własność s k a r ­
bową. Być może, iż wiadomość ta p rzyda się ko­
mu i w naszej okolicy.

—  Losowanie akcij Towarzystwa Zachęty sztuk 
pięknych, odbywać się będzie w końcu bieżącego 
miesiąca. Przypominamy zatem o wykupie bi­
letów.

—  Od dnia 20 — 25 b. m. trw ać  będzie zi­
mowe przesilenie dnia z nocą; od 25 zacznie już  
dnia przybywać.

— P e łn ia  księżyca przypada d. 14 b. m. K a­
lendarze zapow iadają śnieg. Bodaj się to s p r a ­
wdziło; niech przybywa w towarzystwie z mrozem, 
bo nasze oziminy, nasze zdrowie i nasze dawne 
nazwyczajenia z upragnieniem tych całunów zimy 
wyczekują. Włoch na tę  dziwną tęsknotę w zru ­
szyłby ram ionam i mówiąc: „Dziwni am atorowie 
kwaśnych ja b łek .”

—  W m. gubernja lnem  Piotrkowie p. Gordon 
Kański, profesor fizyki i p. Ganf ap teka rz  przed­
sięwzięli bardzo  ważną pod względem sanitarnym 
pracę ja k  najdokładniejszego rozbioru wód szcze­
gólniej studziennych w temże mieście. I u nas 
p raca  ta k a  byłaby nietylko pożyteczną, ale nawet 
bardzo konieczną, gdyż Kalisz stoi na  gruncie ob­
fitującym w wodę, a sk ład  tej w rozmaitych s tu ­
dniach je s t  nadzwyczaj różny. Analiza więc taka  
wykazałaby, k tó re  ze studzien dostarcza ją  zd ro ­
wszej, a  któro szkodliwej wody. Byłby także nie­
słychanie ważnym rozbiór wody żelaznej w alei 
Józefiny, i w rzece Prośnie, k tórej dno wysłane 
je s t  ru d ą  żelazną. Co do wody mineralnej w alei, 
ta  przy  dokładniejszym i nie dorywczym je j roz­
biorze ja k  to  było podotąd, w ykazałaby może w ła­
sności lekarskie , za k tórem i liczne korzyści dla 
miasta i dla ludzkości pójśćby mogły. U tworzo­
na w tym celu komisja ze specjalistów miejsco­
wych, dzieła tego z pożytkiem dokonaćby mogła, 
zwłaszcza, że w ich liczbie mamy bardzo zdol­
nych farmaceutów pp. Jenschów.

■—  W ilgotne a ciepłe powietrze niezbyt w tej 
porze sprzyja zdrowiu, to też katary ,  reum atyzm y 
i inne cięższe jeszcze choroby są liczne. O cho­
lerze dzięki Bogu nie s łychać do tej pory ani 
w mieście, ani w jego okolicach.

—  500 sz tuk  salonowych zapałek  kosztuje we 
wszystkich handlach kop. 15; zaś w handlu  p. G. 
Tschinkla wyborowych szwedzkich nabyć można 
500 sz tuk  za kopiejek sześć!

—  S ta re  przysłowie mówi: „Św ięta  B a rba ra  
po wodzie, Boże Narodzenie po lodzie.” Ponieważ 
zaś nie tylko dzień Sw. B a rba ry  (4 b. nu). ale i 
wszystkie inne dnie t d  paru  miesięcy mamy n a j ­
częściej „po wodzie.” prze to  spodziewać się nale-

aurze  szybko ja k  s t r z a ła  z wodą ku wschodniemu 
brzegowi rzeki Mississipi zdążał.  S te rn ik  Boyaka 
czekał tymczasem ua zbliżenie się Szunera , k t ó ­
ry  przybywszy bliżej czółno mu posłał,  poczem 
wolno postępował za śpieszącym naprzód „kogu- 
ciarzem,” k tórego  maszt z powodu łam ania  się 
brzegu, zn ik ł z jego oczu. Rączo p rze rż n ą ł  tym ­
czasem ten osta tn i wzburzoną rzekę, a słońce uie 
skryło  się jeszcze za zielonemi wierzchołkami dzie­
wiczego lasu, gdy się do plantacji zm arłego  f r a n ­
cuza zbliżył; śc iągnięto żagiel, wyrzucono linę 
z k tó rą  razem  młody Kwagas na ląd wyskoczył, 
i takow ą do pnia ogołoconego z liści cyprysu p rzy­
wiązał. „H ola ,  Indjaninie!” zaw oła ł  z brzegu cięż­
ki głos basowy. Młody Indjaniu podniósł głowę 
i spostrzegł przed sobą Konstabla, k tó ry  zdziwio­
ny rzekł: „Do s tu  djabłów! Ja k  ty  p rzycho­
dzisz do ta k  pięknego czółna? Spodziewam się, 
żeś go przecież na  rzece nie znalazł?” „W raz  
z murzynem na niem, nie prawdaż?” odpowiedział 
śmiejąc się Indjanin, wstępując na ław kę n a d b rz e ­
żną i podając rękę  Amerykaninowi. „Cóż sądzisz
0 mojem kupnie?” dodał zacierając ręce i wska­
zując na piękny sta tek .  „O twojem kupnie? chłop­
cze! Jakże u licha przyszedłeś do pieniędzy? 
„P osłuchaj  no, j a  się obawiam, aby w dniu twojej 
śmierci gdziekolwiek s tryczek nie został w yprę­
żonym.” „Przestań , przestań! zaw oła ł  Kwagas... 
S łońce już  zachodzi, a ja  nie mam czasu odpo­
wiadać na  te wszystkie pytania. ITzedewszyst- 
k iem muszę ci powiedzieć, że chcę zostać kupcem
1 myślę się żenić.”  „Głupstwo!” zaw ołał Konstabl. 
„Niewierzysz temu? tem lepiej. A więc słuchaj: 
mam zam iar  zakupić  suszone brzoskwinie, które 
tu  ju t r o  wraz z innemi przedmiotami m ają  być 
publicznie sprzedane; wiem, że je s t  ich więcej, 
jakby dwa podobne czółna niemi naładować mo­
żna. i że one tanio  sprzedane zostaną. Z tend 
uda ję  się do St. Louis pod wodę, a z powrotem 
przywiozę fu tra  z wydr i bobrów'. Między Osa-,

ży, że nadchodzące św ię ta  powitamy wśród m ro ­
zu i śniegu.

— P on iew aż  w zaproszonym ua ten cel komi­
tecie, odbyw ają  się narady  co do usunięcia z na­
szego miasta  żebractw a i zapewnienia losu r z e ­
czywiście ua pomoc zasługujących, prze to  z n a ­
szej s trony uważamy za właściwe przedstawić pod 
uznanie tego komitetu, czyby nie wypadało u rz ą ­
dzić w Kaliszu jako środek pomocniczy do opieki 
uad ubogimi, tan ią  kuchnię.

Z kuchni tej mogłoby być wydawaue jedzen ie  
d la bezwzględnie ubogich bezpła tnie ; dla innych 
zaś za um iarkowaną op ła tą .  W ten  sposób z d a ­
niem naszem podwójny cel byłby osiągnięty.

—  Po wyjeździe opery włoskiej n a s ta ła  w K a­
liszu grobowa cisza, k tórej nie p rze rw ą  naw et i 
wieczory muzykalne p. Lewandowicza, te  bowiem 
zaczną się dopiero po nowym roku! Kalisz j e ­
dnak na d ług ie  zimowe wieczory po trzebuje  za­
bawy.... Dla tego więc p. właściciel te a tru  s ta ra  
się usilnie o sprowadzenie do uaszego m iasta  t rup -  
py dram atycznej .  Po operze komedja powinuaby 
nam smakować. P ierwsze je d n ak  kroki uczynio­
ne do dyrek to ra  te a t ru  Poznańskiego p. S arn ec­
kiego, uie oduiosły skutku; p. S. bowiem aż do 
wiosny z P oznania  wyruszyć nie może.

Jak i  będzie rezu lta t  dalszych s ta ra ń  i czy na 
zimę będziemy mieć te a t r  w Kaliszu, uie z a n ie ­
dbamy podać wiadomości.

—  Ponieważ zauważouem zostało, że rzeźnicy 
tu te jsi przy sprzedaży mięsa, źle albo też i wcale 
takowego nie ważą; przeto upoważnieni jesteśm y 
do wezwania pań gospodyń, aby wagę mięsa przy­
noszonego z miasta  s ta rannie  sprawdzać chciały, 
i o dostrzeżonym b rak u  dawały znać do M agistra­
tu. Albowiem w ten tylko sposób mogą być ukoń­
czone nadużycia rzeźników.

—  Redakcja Gazety Przemysłowo-Rzemieślniczej 
t r ak tu je  ważny przedwiot, k tó ry  pow tarzając  ze 
względu iż może obchodzić naszych profesjonistów, 
kładziemy go pod miejscowemi.

„W  sku tek  a r ty k u łu  zachęcającego czeladź rze ­
mieślniczą na prowincji do przybywania do W ar­
szawy—-zgłosiła się do nas  pewna liczba rzem ie­
ślników ta k  z prowincji j a k  i z Warszawy, w po ­
szukiwaniu miejsca. Niektórzy z nich uskarżali 
się nadto, że zwykły sposób wyszukiwania pracy 
za pomocą gospód je s t  często niedogodny, jako 
pociągający za sobą koszta zwyczajem wprowa­
dzone, ale zupełnie bezpotrzebue. Z tych prze to  
powodów R edakcja ,— uważa, że byłoby potrzebnem 
wynaleźć inny sposób do porozum iewania się m a j­
strów i fabrykantów  z czeladzią. W tym celu 
R edakcja  ogłasza: iż przyjmować będzie adresy tak

gami mam bliskich krewnych, ja k  wiesz zapewne 
a  potem....” i „Głupstwo!” pow tórzy ł Konstabl śm ie­
ją c  się szyderczo i wzruszając ramionami. „Ależ 
do kogo należy ten  Murzyn?” „Do mnie!”  „Do 
ciebie?— a gdzie są papiery?” „Tu!” rzek ł  K w a­
gas, k tó ry  na szczęście by ł na  to  przygotowany
i a k t  cessji M urzyna na rzecz swoją w kieszeni 
nosił. „P rze jrzy j j e .” „H m  to szczególne,” m ru ­
k n ą ł  Konstabl. „S łuchaj Indjaninie!,—  rzek ł  d a ­
l e j - t a k  nag łe  przyjście do m a ją tku  wydaje mi 
się podejrzanem , ju t ro  musimy tę  rzecz bliżej roz­
poznać.” „Ale dziś wypijesz ze mną butelkę por­
tugalskiego wina, panie Konstablu!” odpowiedział
Ind jan in  wesoło, klepiąc go w ewnętrznie u rad o ­
wanego po ramieniu. „Tytusie! wynieś no b u te l­
kę  wina, k tó re  w koszu na wierzchu leży, i dwie
szklanki.  Ale cóż ty dziś wieczór już  tu  p o ra ­
biasz?” zapy ta ł  Konstabla, podczas gdy m urzyn
jego  rozkaz spełnia ł.  „H eston zaprosił  nas na 
par t ję  wieczorną, i dziś tu  przenocujemy, aby j u ­
t ro  za raz  być na miejscu. O godzinie 6-tej roz­
poczyna się licytacja.” „A Jazada?” za p y ta ł  In ­
djanin. „Co cię obchodzi Jazeda? N atu ra ln ie ,  i 
ona będzie razem  sprzedaną .  H eston czyha na 
nią ja k  d jabe ł  na  duszę. Jednakże  niżej dwóch 
tysięcy piastrów nie dostanie je j .”

—  Czy sądzisz, że on j ą  innemu za wyższą 
cenę odstąpi? O tern ani myśleć—ani za pięć ty ­
sięcy, p rzysiąg ł  ua to. Ależ wino nadchodzi, ch ło p ­
cze, chłopcze! j u t r o  musisz mi zdać spraw ę, j a ­
kim sposobem ta k  bogatym nagle zos ta łeś— niech 
cię Bog broni, jeśli cię na  złej drodze złapię.

Mimo tej pogróżki spijał K onstabl z widocznem, 
zadowoleniem  ogniste wino Xeres. Tymczasem 
inni sąsiedni plantatorowie, na których obecność 
Kwagas wcale nie rachował, przybyli na plac w y­
lądowania, a kilku z nich udało  się na  małe czół­
no, naw et do małej kajuty; między tymi o s ta tn i­
mi był i Haston, b ra t  zabitego przez Lanierę

czeladzi i ro b o tn ik ó w  poszukujących pracy, jak 1 
adresy  m a js trów  potrzebujących robotników i cze- 
ładzi. Każdy atoli czeladnik i robotnik p o s z u k u ­
jący  miejsca, winien złożyć świadectwo sprawowa­
nia się i uwolnienia—i tych tylko adresy  przyj' 
mowane będą, k tórzy  p rzedstaw ią  świadectwa do­
b rego  sprawowania się.

R edakcja jednocześnie przyjmować będzie adresy  ̂
tych wszystkich, k tórzy  życzą sobie oddać się 
ce rzemiosła —jeżeli tylko* zgłaszający się prze 
stawi świadectwo z ukończenia przynajm niej 3-ch 
klas gimnazjalnych.

Majstrowie poszukujący czeladzi, robotników » '  
brycznycli, p rak tykan tów  lub te rm in a to ró w —mogOi 
bezpłatnie dowiadywać się o podanych a d r e s a c h  
w Redakcji.  Toż samo bezpłatnie mogą dowiady* 
wać się o miejscach czeladź, robotnicy i chcąc? 
oddać się nauce rzemiosła.

Wszystkie adresy przyjm owane będą bezpłalw*- 
W razie  tylko gdyby ktoś  chcia ł zamieścić o d d z i r t '  
ne ogłoszenie w Gazecie, to zapłaci w ed ług  ufflO' 
wy przyjętej.

Biuro Redakcji mieszczącej się p rąy  ulicy Cld°' 
dnej Nr. 10 o tw arte  je s t  codziennie od g o d z w  
10 rano do 2-ej po południu.

Obecnie szuka ją  miejsca: czeladzie stolarscy, Ma­
sarscy i tokarsey— a poszukiwani są: mechanik a 
fabryki fortepjanów, czeladnik puszkarski, czeladź’ 
szewccy, piekarscy oraz uczeń do drukarni i introą' 
gatora a nadto  mogą znaleść s ta łe  za trudn ień14’- 
form ierzy choćby sami odlewać nie umieli, do br<ł‘ 
zowych i cynkowych odlewów artystycznych.

—  K oncert p. Drobniewskiego, o k tórym  P8' 
przednio donosiliśmy, odbędzie się dnia 7 (19) 
m. we czwartek , w tea trze .  W koncercie tynk 
j a k  słyszeliśmy oprócz kilku miejscowych ar t? '  
stów przyjmą udzia ł am ato rk i  panie C. i T. (s0'  
p ran  i contra-a lt) ,  oraz am atorowie pp. B. i

---------------oooofgoCXX> -----

—  (Nadesł.) —  W kościele Sgo M ikołaja j e^  
o łta rz  P. Jezusa  ukrzyżowanego, w którym znaj' 
duje się krucyfiks wielki rzeźbiony. Otóż mauD 
kwestję: czy figurę wyobrażającą ciało, a wyrze*' 
bioną z drzewa, pozłocić w całości, czy też unia* 
lować ua natu ra lny  kolor c ia ła?  O łaskawe 
prędkie uwagi w tej mierze za pośrednictwem „K8' 
liszanina” upraszam .— X .  .

Przyp. Red. — Nie przesądzając w tej m'e, 
innych osób, poglądom o jak ie  się uprasza, *$.■ 
my, że na tu ra lny  kolor ciała byłby odpowiednik 
szym niż pozłocenie, k tóre  w wielkiej f i g u r z e  r 
zić by mogło. W obrazach i rzeźbach z w ł a s z c

plan ta tora ,  k tó ry  się ani domyślał, że był 18 
blisko swego nieprzyjaciela. ,

—  Niech cię djabli wezmą, ty  c z e r w o n a ^ 8 
ro! ja k  śmiałeś twój s ta tek  nazwać „ J a z e d ą ? ’ 1 ̂  
p y ta ł  ten  osta tn i na  pół z gniewem ua P
z uśmiechem.— Przecież nie zechcesz ju t ro  ze 01 
współubiegać się? .

—  Nie panie, odpowiedział Ind jan in ,— vT . 
kim razie musiałbym by ł prowadzić handel ni 
woluikami j a k  pan, abym  cenę za n ią  m ógł z* 
żyć. Z re sz tą  ta  nazwa je s t  przypadkową; z ’18-' 
dowała się już  na czółnie gdy  je  kupiłem-

— Go żądasz za czółno, ja k  je  tu  w i d z i s z -  
Kwagas rzuc ił  nań spojrzenie, bo sądził  ż e .P ‘a a. 
t a to r  odgadł kryjówkę Laniery; lecz gdy 
tychm iast p r z e k o n a j  że ta k  nie jest,  o d p o w i e d z
z uśmiechem: Ono jeszcze nie je s t  do sprzedali ’ 
muszę wpierw przynajmniej je d n ą  podróż na n . 
odbyć, abym wiedział, ja k  też ja k o  p a n  o k r?1.8 j 
kap itan  w yglądam — później możemy o tem bu 
pomówić. .

— Dobrze, powiedział Heston, jeżeli będzi45̂  
miał ochotę sprzedać ten  m ały  sta tek ,  to W* 
te m  daj znać; podoba mi się.

Ind jan in  ucieszył się spostrzegłszy, że ci Pa” , 
wie znowu na ląd udać się zamierzają, bo bied '  
L au ie ra  w swej ciupce zapewne krw aw y 
lewał; w końcu opuścili pokład  i zeszli po sc" 0t.y 
kacli, przyczem H eston  zaprosił  K w a g a s a  8 
w wieczór do jego domu przyszedł. e,

—  G dzie ta k  wielu je s t  jedzących, to P1 ' 
cież i d la  ciebie coś zostanie,— mówił on. j

— Czekajno, dumny Amerykaninie-—-mrukm^ 
Indjanin, gdy już  sam pozostał: To p r z e c i e ż  * ^  
ciebie coś się zostanie! Czy uważasz się być 
nadto wielkim panem, abyś mógł siedzieć z 
djaninem przy jednem  stole? Żeby on ci ty 
ape ty tu  nie popsuł!

(Dalszy ciąg nastąpi).
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S i n y c h  idzie o wrażenie na umysł modlących
R(j’2 ,° Przez naturalność osiągniętem być może.
i a c v  ,  l .e  zo musi to uskutecznić malarz zna- W  sztuk?_ -
Hcym sig p.

Powtarzamy wreszcie; że z zapytu- 
X. i my prosimy o zdanie.

ta& SQQQOOam

temba ■ \ .es.ł-) — Nieumiejąc po francuzku, a 
gę ko! eJ P° włosku, mocno żałuję iż nie mo- 
cies lzystad z francuzkich aforyzmów o kobie- 
w*żak Przez Pana S.; domyślam się
Czynaf e °° one zawierają i tak je tłoinaczę, po- 

uCz * °-  ̂ końca: 
litarjvTż n*e kobietom należy się krzyż virtoti mi-

tó ż f ma.wian(»y w kobietę jak  w dziecko, iż je s t
10iem"  daJmy j eJ tylko bez sporu prawa 

lęka.”
bieh, z nas ocen'*' prawdziwie poświęcenie ko- 
takj ’ a tembardziej matki? wszak jej synowie są 

„Śe mSżczyznami:’ 
o ąw,l0e nasze jest  naczyniem do krążenia krwi 
° l o r r j a .  . USzkach i dwóch komórkach opiewa zo- 

yba' . że >nogłaby istnieć kobieta bez serca? 
^ J W c z y ł a b y  je mężczyźnie który w tym 
ty Um .le 2a'vsze więcej wydaje, — niżeli ma 

°cie- Stef.

Korespondencja K aliszanina.

Łęczyca, d. 24 listopada 1872 r.

I, 1 S T I I I .

Z
laMla Waszeg° dowiedzieliśmy się o zatwier- 

kaij^ki Przez Władzę bióra posłańców dla guberni 
licach . Z n ie w a ż  i nasze miasteczko leży w gra­
co* tejże guberni, zatem orgauizacja posłań- 

Po3>as. interesuje i pragniemy o niej pomówić, 
sty aucy powinni ogółowi przynieść rzeczywi- 
ś,o„ki ^nek a wzamian publiczność nastręczy im 
Użytec- za.r?kkowania. Rzecz zależy na stopniu 
kiłset z”ości niesionej posługi. Ustanowienie kil- 
>ity W;!,azzaronów wałęsających się z kąta w kąt, 
ctekity°1'- arszav'7> n ' e odpowiada celowi. Wy- 
tie z(ia aie P° kilku razem, na rogach ulic, aż się 
Przyn rzy. gdzie odnieść listu, społeczności nie 
2ajęcjaM. wielkiego użytku a Posłańców brakiem 
jlo pr - .1 .lekkim zarobkiem demoralizuje, przyucza 
'tfte Zlllactwa i lekceważenia grosza a wszelkie 

2 ady tu biorą swój. początek.
l)>'zeznJerzoi!e przez Bióro Kaliskie odnoszenie 
skic|, P°s tańców gazet i listów do obywateli wiej- 

§ lf  'na wyrozumowanej podstawy.
3, niem'a .od*ek,l°ść wioski od wioski czyni wiorst 
"leteo,. ?w^ c 0 drodze, ani w jakich warunkach 
H a  0 nsicznych i w jakiej porze może przypaść 
i"’i°rsto ’ zaPJ'tujeiny ile dziennie takich 3 
, Wzie kursów może zrobić posłaniec? gdzie 
%  Sjt szukać strawy gorącej? i jak  długo wola 
sP°sóhl ty c z n e  pozwolą mu zarobkować w ten

t̂an°un,tU 0,1 noszenia musiałyby przewyższyć cenę 
t‘óvę rij 0ro'vanego pisma i oddziałać dla posłań- 
sób o d |y 0rz)’stnie, tembardziej, że dzisiejszy spo- 
S° ujc *a*'ania korrespondencji obywatela wiejskie*
sta, kosztuje. Manipulacja to bardzo pro

4 ,
sługa dworski, bo każdy włościanin

°Rowia. Przy bytności w mieście ma sobie za 
H rz a  dziedzica odebrać gazety, i listy, i
sttne; 3)§> ze w ciągu jednego dnia z jednej i tej 
dzi (jja ‘nski zgłasza się kilku lub kilkunastu lu- 
• 0 %  °debrania korrespondencji. 

s'ekierV. l'roPonujemy, iżby kantor posiadał piły, 
H n 02 , \ . t raSi, taczki i wózki, a posłańcy żeby 

si8 usługą w domach familijnych i ka 
'Hakich i Przenoszeniem mebli, sprzętów gospo- 
■*°Szeni ’ ładowaniem lub przenoszeniem ciężarów, 
1 H t u a U' w°dy i drzewa, zamiataniem podwórz 
tavvan: ro'v- rznięciem i rąbaniem drzewa, frote- 

N i S ^ P u d ł ó g  i t. p.
I°z1osi' -n' e °d powyższych czynności powinni 
jdć UJ)  Pdue listy i telegramy, za co powinna 

a i»owi°ną stała taksa za każdą wiorstę od- 
tlakoi)jp‘ "legliby się zajmować kolporterstwem, 
Służcbn° W U s te c z k a c h  już raz należałoby stan 
H ż ą Cv'i P°ddać rygorowi i zaprowadzjć kontrole 
Peł«:..'cU a nn*łnńev nrzv kanf.fimcli =łiiła/>tTf.l,

Pro] H oiitązk i woźnych 
Posł i a t tuteJszy n‘e przywykły do pracy, ni 

Słuszeństwa, ni do jakiegokolwiek porządku

a posłańcy przy kantorach służących

organicznego a za najlichszą posługę czelnie wy­
zyskujący—pierwotnie w żaden sposob na posłań­
ców użyty być nie nloże. Dopiero po utraceniu 
sposobności wyzyskiwania i zagrożony k o nkuren ­
cją posłańców poddałby się legalności i pracy.

Te słowa dorywczo rzucone i rozumie się nie 
wyczerpujące przedmiotu, Bióro posłańców kali­
skie powinnoby wziąść pod rozwagę i znich wy­
ciągnąć pożytek umiejętny. Leoni.

Różne wiadom ości.

do

=  Dnia 24 listopada o godzinie l i - e j  wr no­
cy, dało się czuć w Stuttgardzie trzęsienie ziemi. 
YYszyscy śpiący przebudzili się. Domy zadrżały 
z gruntu. Po dwóch godzinach nastąpiło drugie 
trzęsienie, o zaraz potem gwałtowna burza.

(Koln. Ztng.)
—  Bandyta Manzi, o którym już donosiliśmy, 

puścił na wolność jeńca swego Mancusi’ego za zło­
żeniem okupu w ilości 65,000 dukatów.

—  Kairu 17 listopada.— Chirurg arabski Mo­
hammed Ali Bej, który leczył matkę vice-króla 
egipskiego, otrzymał jako honorarjum 1000 fun­
tów szterlingów, i został wyniesiony do goduości 
Paszy.

=  W Wiedniu odbywa się zmiana warty co 
dzień z paradą i muzyką, lecz jeżeli termometr 
wskazuje zero lub niżej, parada nie ma miejsca.

(N. fr . Presse)
=  Zdanie profesora dra Galla, że gwiazdy, 

które w dniu 27 listopada spadały, pochodziły ze 
spotkania się ziemi z kometą Biela, zostało przez 
wielu astronomów potwierdzonein.

—  Budowa linji kolei żelaznej Wilko-Mińsk, 
jest już o tyle ukończoną, że pociągi robocze po 
niej jeżdżą, i wkrótce do użytku publicznego od­
daną zostanie.

—  W tych dniach przybywa do Wiednia naj­
większy cud świata, dwugłowna amerykańska dzie- 
wica-słowik, by się dać widzieć i słyszeć.

—  Wę Lwowie interpelowało dwudziestu sze­
ściu deputowanych rządowych o przyspieszenie 
wprowadzenia języka polskiego jako urzędowego 
na uniwersytecie lwowskim.

=  Pod względem rozmaitych narodowości z k tó­
rych ludność Odessy składa się, a której ubytek 
i przybytek ciągłym ulega zmianom, jest to mia­
sto bezwątpienia jednem z najinteresowniejszych 
w Rosji. Z 200,000 mieszkańców znajduje się 
około 8000 rossjan, 60 — 70,000 izraelitów, 15 — 
20,000 polaków, 10 — 15,000 greków, 8000 fran­
cuzów i włochów, 6000 niemców i anglików, 2 — 
3000 tatarów, czaruogórców. moldawiau, bulgarów, 
cyganów i t. p.

4- W dniu 2 grudnia r. b., zmarł w Kra- 
ł kowie Winceuty B * o l ,  w 65 roku  życia 

swego (ur. 1807). Pierwszorzędny to nasz poe­
ta; wdzięczne, albo podniosłe odtwarzał obrazy, 
zawsze pełne prawdy, pociągające kolorytem 
zdrowym i rdzennie polskim językiem. Miesz­
kał czas jakiś w Lublinie przy ojcu swym urzęd­
niku tamże, potem w Wilnie, gdzie na uniwer 
sytecie pobierał nauki; potem osiedlił się w Ga­
licji; podróżował po Europie, i’znów potem w Ga­
licji zamieszkiwał. Ostatnie lata życia stale spę­
dzał w Krakowie, i choć ociemniały, nie prze­
stał pracować w poezji i prozie.

Pierwsze jego prace wyszły pod napisem: 
„Pieśni Janusza.” Od wydania ich rósł Pol co­
raz bardziej duchem i słowem, i stworzył po­
mnikowe prace, jak: „Pieśń o ziemi naszej,” 
„Mohort,” „Hetmańskie Pacholę,” obok których 
godnie stoją jego „Gawędy,” „Stryjenka,”  „Wit 
Stwosz” i t .  d. Prace te miały po kilka wydań, 
i znane są w całym kraju naszym. Pol do­
świadczał się także w prozie. Napisał w ro­
dzaju powieściowym „Obrazy.” We Lwowie i 
Krakowie miewał prelekcje publiczne: O l i te ra­
turze polskiej w 19-ym wieku;—  O muzyce re ­
ligijnej;— O geografji, której wykładem na uni­
wersytecie Jagielońskim zajmował się czas j a ­
kiś. Musiało po nim zostać coś w rękopiśmie, 
bo czynny był ciągle mimo kalectwa ślepoty.

(G. P .)

— Minister finansów w Petersburgu wydał 
rozporządzenie, aby żydowskim właścicielom go­
rzelni w Cesarstwie i Królestwie nie były odli­
czane dnie sobotnie z czasu zakreślonego im do 
palenia okowity, podobnie jak  dnie niedzielne nie

są odliczane chrześcijańskim właścicielom. Mo­
tywując to rozporzędzenie, cyrkularz ministerjal- 
ny przywodzi między innemi: „Z zebranych w tym 
względzie wiadomości okazuje się, że lubo zwy­
czaj religijny zabrania żydom pracować w sobo­
tę, to jednak nie rozciąga się to do prowadzenia 
nadzoru i kierowania robotami, a gdy w gorzel­
niach prowadzonych przez żydów robotnicy są po 
uajwiększej części nie-żydzi, nie napotyka się więc 
żadna przeszkoda w prowadzeniu tychże robót i 
w dnie sobotuie etc.” (Izr.)

KOŚCIÓŁ I KLASZTOR

księży Keformatniv n liulLiu.

(Ciąg ósmy).

R. 1796 d. 13 kwietnia, Barbarę z Biodrow- 
skich Smorowską, zmarłą we wsi Czachurach u 
swej matki Apolonji Kiedrowskiej;— d. 15 czerw­
ca Rozalję z Óbierzyckich Zajączkową, żonę dzier­
żawcy Piekarta.

R. 1797: d. 16 stycznia. Walerjana Węgierskie­
go, dziedzica Węgrów, zmarłego dnia 8 stycznia, 
Tenże Węgierski miał lat 79, był dziedzicem Su- 
lisławic; pozostawił po sobie żonę i dzieci. Mszę 
żałobną odprawił Maciej Węgierski syn zmarłego; 
d. 27 stycznia Leona Miaskowskiego, kasztelanica 
lądzkiego, był on possesorem wsi Radki.

R. 1797 d. 15 lutego za zezwoleniem metro- 
poiji gnieźnieńskiej z dnia 14 stycznia było po­
chowanie kości w grobach xx. reformatów kaliskich. 
Na początku lutego gwardjau Piotr Maszkiewicz, 
najął 8 ludzi, którym trumny otwierać kazał 
w grobach dobrodziejów i zakonników, a sami 
księża oglądali zmarłych. Pozostawiono tylko ko­
ści: fundatora Sokolnickiego w grobie wspólnym, 
w trumnie marmurowej, [Macieja Gliszczyńskiego 
r. 1777 pochowanego, którego ciało znaleziono nie 
naruszonem, w sukniach, z pasem kosztownym; 
podobnież zwłoki: Stanisława Sadowskiego i ja ­
kiejś panny nie tkniętej ręką zniszczenia, zakopano 
w grobach kościelnych. W czasie trzechdniowego 
nabożeństwa przy pochowaniu kości w tym roku, 
w d. 13 lutego odprawiono mszy śś. 93, w d. 14 
lutego, mszy 189 w d. 15 lutego mszy 123. Ko­
ści pochowano ęr dole za kaplicą Ś-go Jana Ne­
pomucena, prosto w ołtarz przy samych lipach.

1798 d. 4 lutego pochowano Jakóba Kiedrzjó- 
skiego sędziego ziernsk. kaliskiego.

d. 21 marca pochowano Piotra Wierzchlejskiego.
d. 20 sierpnia pochowano Franciszka K am n ic -  

kiego zmarłego u syna swego w Rożdżałach.
1801 d. 5 maja pochowano Rafała Chlebow­

skiego.
1802 d. 21 grudnia pochowano Pawła Rozdej- 

czer jednoletniego syna Józefa i Antoniny z Roz- 
dcjczerów Justitz —komisarzy pruskiej regencji 
kaliskiej.

1803 d. 6 marca pochowano Xawerego Nosio- 
rowskiego dziedzica dóbr Podkoce, 26 letniego 
kawaleia; był on pierwszy którego pochowano 
w grobach kościelnych po edykcie kamery wzbra­
niającym takich pogrzebów bez jej pozwolenia.

d. 24 kwietnia pochowano Apolonję z Kaczkow­
skich Kiedrowską.

d. 20 lipca pochowano Kasztelanową Justynę 
z Grabskich Rychłowską.

d. 23 września pochowano na cmentarzu ko­
ścioła ś-tej Trójcy Władysława Walderowicza 
obywatela kaliskiego.

1804 d. 18 kwietnia pochowano Jana Bogdań­
skiego zmarłego w Kaliszu—Herb. II 192.

1805 d. 30 kwietnia pochowano Marjannę z Ga- 
laldów Węgierską pułkownikową, zmarłą w W ę­
grach dnia 27 kwietnia a mającą lat 70.

d. 12 września pochowano pannę Katarzynę Ra- 
dońską zakonnicę z konwentu kaliskiego Ś-tej 
Klary de Observantia, która po zniesieniu kla­
sztoru przebywała przy szpitalu Ś-tej Trójcy, gdzie 
umarła d. 9 września mając 81 lat życia.

1807 d. 20 lutego umarł Marcin Bogdański— 
pochowano go d. 23 lutego. Zapewnie brat Ja ­
na Herb II 192.

d. 18 czerwca pochowano Stanisława Dobrskie- 
go dziedzica Konarzewa, Wietchinina, Psar, Gą- 
siniów. Umarł on d. 16 czerwca, mając Ut ży- 
cia 65; zostawił po sobie wdowę Józefę z Koń­
skich, oraz 4 synów i 3 córki. n,l
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Przegląd polityczny.

R ząd  włoski w yraźnie d a ł poznać, że jeśliby  te ­
raźniejsza w alka reakcjonistów  francuzkich  z rzecz­
pospolitą p. T hie rs, m ia ła  się zakończyć zwycięz- 
tw em  koalicji m onarch iczno-k lerykalnej, W łochy 
przy najlepszej chęci nie m ogłyby u trzym ać do­
brych stosunków  z F rancją .

Tym czasem  we F ran cji i w całej E urop ie  św iat 
polityczny zadaje  sobie py tan ie, co dalej pocznie p. 
T hiers z koalicją m onarch iczno-b lerykalną Z g ro ­
m adzen ia  w ersalskiego, k tó re  nie chce słyszeć o 
rozw iązaniu  swojem, wiedząc, że jużby  pow tórnie 
w ybraną nie była, a z d rug iej s tro n y  za ja k ą  
bądź cenę u siłu je  usunąć p. T h iers, lub odebrać 
mu w szelką w ładzg, zostaw iając tylko jej ty tu ł.

(G. P.)

O g ł o s z e n i a .
Ekspedycya gazet codziennych i pism

p e rjO d y C Z n y c Il k rajow ych i zagran icznych  przy 
księgarn i i sk ładzie  n u t m uzycznych Ju liusza 
M ittw och w K aliszu.

Ma ho n o r donieść szanow nej publiczności, iż 
z pow odu opóźniania się poczt w obeeuej porze 
roku , przez co p ren u m era to rzy  na późne o trzy ­
m yw anie g aze t są  narażen i, takow e od tąd  przez 
2-ch roznosicieli bezpłatnie z księgarn i mojej 
rozsy łane zostaną d la  prędszego  ich dostarczen ia .

Zapisy na gazety  codzienne i pism a periodycz­
ne k rajow e i zagran iczne ja k  do tąd  tak  i nadal 
przyjm uje, a życzący m ogą takow e na każdej 
s tac ji pocztowej pod w łasnym  adresem  codziennie 
otrzym ywać.

O wczesne zapisyw anie się  ta k  na gazety co­
dzienne jak  i pism a perjodyczne o raz K aliszanina 
upraszam .

( 5 3 4 - 6 - 3 )  .1. Mittwoch.

Ekspedycja gazet i pism perio­
dycznych krajowych i zagrani­

cznych
prsj księgarni i składzie nut muzycznych

Magistrat miasta gnbernjalnego Kalisza.
P odaje do publicznej w iadom ości iz w dniu  2/14 
S tycznia 1873 r. o godzinie 11 z ra n a  odbywać 
się będzie w B iurze M agistra tu  g ło śna in  plus li­
cy tacja  poczynając od summy rs. 889 kop. 79% 
na sp rzedaż w lasach  m iejskich w obrębach Ł ę ­
czno B zm aja suchego stojącego drzew a, p rzy s tę ­
pujący do licytacji winien złożyć vadium  w kw o­
cie rs . 89 kop. 8 9 % .

W arunk i m ogą być p rze jrzan e  każdodziennie 
w M agistracie, w godzinach Biurow ych z w yłą­
czeniem św iąt.

P rezy d en t Przedpełski — R adny Tański.
( 5 4 1 - 3 - 1 )

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zaw iadam ia publiczność, iż praw nie w drodze 
egzekucji Sądowej za ję te  ruchom ości: bryczka 
na resorach , konie, pó łszork i, derk i, łańcuch , ine- 
blo jesionow e, brzóstow e i brzozowe; dyw an, se r­
wety, łóżka, to a le ta  i. t. p. przedm iota , w dniu 
8/20 G rudn ia  r. b. o godzinie 10 ćj przed  po łu­
dniem , p rzez  publiczną licy tację na ta rg u  w ry n ­
ku m iasta  K alisza placem  S-go M ikołaja zwanym , 
sp rzedane zostaną.

(542) /l. J. Lubirtkowski.

P odaje się do publicznej w iadom ości, 
że na porębie Raduchów , odległym  od 
m iasta Zduńskiej W oli w iorst 7 od S ie­

rad za  w iorst 12, od W arty  i Szadku  w iorst 8, są 
do nabycia: sążnie, tarc ice , bale, ła ty , gonty, do­
my gotowe, za stosunkow o niższą cenę ja k  w la ­
sach sąsiednich . In te resanci zechcą zg łaszać się 
do A dm inistracji lasów w dobrach  Boczki, w Bocz­
kach przez Szadek. (518— 4-3)

5 0 0  UP-AJER,
kaloszy gum owych w różnych gatunkach  nadeszły  
w świeżem transporc ie , i po cenach najtań­
szych sprzedaje sk ład  *f. Mittwoch w K a­
liszu.

Tamie losy do klagsy V-«*J w różnych czę­
ściach etą Jeszcze do nabyci*.

( 5 3 5 - 3 - 3 )

Podpisany zaw iadam ia, iż skład i
w domu p. G ębickiego sp rze d a ł pani Z. 
swój k an to r  wekslu p rzen iósł w ten  sam 
z ulicy Św. M ikołaja.

G u staw( 5 2 8 - 3 - 3 )

HANDEL
!J. M. Raszewskiego!

W  K A L IS Z U , 3
I poleca na nadchodzącą gw iazdkę p r^ cZl l \  
j zabaw ki dz iec inne,—eleganckie przedm iota j 
] podarunki, oraz świeżo odebrane wyroby tf*0 
jkow e w najm odniejszych fasonach.

( 5 4 5 - 2 - 1 )

'^ S |g S &  W  dobrach  Świnice W artsk ie 
* | f ^ L j a k  również w Czepowie Śre-g 

-ŁŚŁ JlSSidnym , blizko m iast D ąbia i
niejow a zna jdu je  się 130 u«ł«W OP**̂  
wycli, k tó rych  sprzedaż rozpocznie się d 
G rudn ia  r. b. (540—3'

I Z aw iadam iam  niniejszem , że w f”urvlii 
•składzie dostać  m ożna sukna z - ^ 0  

O patów ek po cenach fabrycznych , o raz  P°31 ^ej 
znaczny zapas w łóczki, kanw y, roboty  krzy„vCb- 
i różne w ełniane wyroby po cenach przystęp |

l te in l io ld  S ch w a rtik * ®
Ulica S-go M iko łaja  w dom u p. Gębickieo 

(546)

Niżej podp isana, utrz)®  , . q, Cl
m agazyn stro jów  i ubiorów J  ^
sk ie h  w  d o m u  ToreSSV S#ca. (J

Henryka Hurtig |  Bronikowski Karol
w K a l i s z u ,

przypom ina p renum eratorom , że czas zamówień na 
rok  1 8 7 3  I-y  k w a rta ł się zbliża, a  dochodzenie 
pism  bez przerw y, zależy od w czesnego n a d e s ła ­
n ia  należności. N adm ienia zarazem , że p rzy jm u­
je  zapisy na w szystkie pism a perjodyczne k rajow e 

i zagran iczne.
( 5 2 6 - 8 - 4 )

NA GWIAZDKĘ
k alendarze , książki dziecinne z obrazkam i i dla 
dorosłej m łodzieży w językach  polskim , niem iec­
kim , franćuzbim  i rusk im  posiada w wielkim wy­
borze i po ceuach najtańszych, sprzedaje 
k sięgarn ia  i sk ład  n u t J . M ittw ocha w K aliszu.

T am że b ile ta  na album  K opern ika oraz akc je 
Tow aszystw a Z achęty  S ztuk  P ięknych  W arszaw ­
skiego i K rakow skiego, są  jeszcze do nabveia.

(533— 4-3)

Abonament miesięczny tylko kop.30!
CZYTELNIA

polska i francuzka
przy Księgarni H. HURTIGA w Kaliszu
znacznie najnowszem i dziełam i pow iększoną zo­
s ta ła . A bonam ent książek miesięcznie kop. 30.

(4 9 8 — 8 8)"

IH»t(ister Prawa i Administracji mia­
nowany Patronem p ny  Trybunale 

Cywilnym w Kaliszu,

otw orzy ł kancellarję  przy ulicy W rocław skie- 
P rzedm ieście w dom u W -ćj Odechowskiej 

S Je 513-A.
P (490— 3 3) 
g ¥ ¥ ¥ < * ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ S

skich w domu T eressy  . j(.
N r. 94, p rzy  ulicy M arjańsk ie j, polecając 
skawy m względom JW . i W  W . P ań  m' Ljniujf W 
sza  i okolic, uw iadam ia przy tem , iż l)0 .T0jlit p 
się uczyć k ro ju  do kraw iecczyzny, lub  P
się w takow ym . M. ŁopaciB^

(544)

N adszedł świeży tran sp o rt

WYROBÓW PLATERÓW
w ykw intnie assortow anych, o raz s a n i ®

I ri 
a

  ___ ,h d '
z renom ow anych fab ryk  W oroncowych, h e  
t y  B raci Popowych i M a l i n i a k  
w l o r u  świeżego, ś w i e c  s t c « r } J * # , tf^ )  
Newskich, t r r z w h ń w  L itew skich. _ nO'New skich, g r z y b Ó A A  L itew skich, **■**’ " po' 
gumowych w różnych gatunkach* zez A 
leca s ię — Troska. (543̂

i M D w ie  p o s e s je  p r z y  s z o s ie  w a r -  
s z a w s k ie j  p o ło ż o n e ,  d o  f o lw a r k u  

W o ln o s tw o  i  T y n ie c  n a l e ż ą c e ,  z  k tó r y c h  
j e d n a  p r a w o  p r o p in a c j i  p o s ia d a ,  s ą  r a z e m  
lu b  p o je d y n c z o ,  z z a b u d o w a n ia m i  i o g r o d a m i 
z w o ln e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n ia .  B l iż s z a  w ia ­
d o m o ś ć  w  h a n d lu  J .  M. R a s z e w s k ie g o  w  K a ­
lis z u .  ( 5 4 8 )

Kurs Giełdy Warszawskiej*

Zaw iadam iam  Szanow ną Publiczność m iasta  K alisza 
i okolicy, iż zak ład  mój istn ie jący  od la t 13 w m ie­
ście K aliszu przy  ulicy W rocław skiej w dom u 
w łasnym  pod JV 184 obok cuk iern i p. H ildeb randa 
na nadchodzące św ięta Bożego N arodzenia, zaopa­

trzony  z o s ta ł w

PIERNIKI
różnego gatunku ja k  rów nież

w drożdże świeże w ied eń sk ie
( 5 3 0 - 3 - 3 )  Karol Marszel.

D nia 9  g rudn ia  1872 r-

Monety 1 papiery.

P ó ł-Im p erja ły  ro ssy jsk ie  
O bligi sk a rb o w e  . . . .  . . .
L isty  zast. 3 o k re su  serji I. za  rs r . 100 

,, „  „  se rji II. ,, 100
„  „  now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. .
L isty  L ikw idacy jne  za rs r . 100 . .
B ilety  B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
N ow a rossy js . pożyczka p rem jo . 1864 

n n . . ,, ,, 1866
Akcje D rog i Zel. W arsz.-W icd. za  szt.

W arsz .-B ydgosk iej .
„  Gfów. T o w. R os. D ró g  Ż e laz .. — *-
„ D ro g i Żelaz. W arsz .-T erespo l. — '

'b ligacje  Kolei Żelaz. T erespo lsk ió j —O bligacje Kolei Żelaz. Terespolslciój 
A kcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł odzkiej . 
5 ()/ o  L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

W artość  kup. od  L. Z. s ta ry ch  k. 185 % 

„ „ „  now ych „  231} |
„  „ „  L ikw idae. „ 8 g

R ed ak to r, J. T a ń sk i ,  — w  d ru k a rn i W ydaw cy, W. H indem itha . —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządow ej.

zadano

Pc


